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Od Redakcyi.
Z powodu, źe znaczna liczba naszych T. T. 

Abonentów na własne żądanie otrzymując nasze 
pismo „Podhalanina11, za takowe dotąd naleźy- 
tości za prenumeratę nie uiściła, jak również za 
('głoszenia mamy znaczne zaległości, o których 
wyrównanie po kilkakroć bezowocnie się upomi­
namy, ośmielamy się po raz ostatni prosić o załatwię • 
nie sprawy, gdyż mając również liczne zobowią 
zania i wydatki, zmuszenibyśmy byli w następnym 
numerze odnośnych Panów imiennie wymienić.

„R edakcyau.

29 listopada 1830/1 roku.
„Chciano w iedzieć, ja k  dzieci N oego, 

podzieliw szy pom iędzy siebie kraje, p o­
dzielą się na narody i osiędą w  różnych 
stronach świata, tak, ażeby każde z n ich 
m iało swój język, sw oją rodzinę i swój 
lud osobny i zeszli się na dolinę Sennaar, 
żeby tam w ybudow ać wieżę, m ó w ią c : 
zrobim y sław nem  nasze im ię, zanim  się 
rozejdziem y po całej ziemi *).

Dnia 18 września upłynęło 125 lat, jak prze­
kupieni przez obce mocarstwa posłowie ze zdraj­
cą Adamem Potockim na czele, sprzedali za ju-

*) Geneza R ozdz. X . w . 2, 4  i 5.

P o w i e ś ć
przez

Wiktora Bojnarowskiego.

daszowskie srebrniki własną Ojczyznę • Polskę 
wrogom.

W  dniu 18 września 1773 r. przedstawiciele 
Sejmu polskiego podpisali pierwszy rozbiór Polski. 
Wrogowie ośmieleni sprzedajnością magnatów i 
posłów polskich, podzielili się wkrótce całą Pol­
ską. W  r. 1795 wymazano Polskę z mapy Euro­
py, a po całych ziemiach Połski od Dniepru do 
Bałtyku, od Odry, Warty, Wisły do Niemna 
rozległ się jęk rozpaczy i boleści. Dumny wróg 
postanowił wytępić naród polski, a mimo, że już 
wiek cały minął od rozszarpania gwałtem naszej 
Ojczyzny, zemsta wrogów jeszcze się nie nasyci­
ła krwią i łzami naszymi. Dziś, jak przed wie­
kiem, setki najdzielniejszych jednostek wyrywane 
są z łona społeczeństwa, by ginąć w lodach Sy- 
beryi, kazamatach Szliselburga, lub zbudowanych 
wedle ostatnich wyników wiedzy katowskiej ce­
lach krzyża petersbnrgskiego. Nie stało więzień 
na całym obszarze Polski. Rusztowania broczą we 
krwi nowych męczeństw; knut, miecz i szubieni­
ca rozpostarły swe panowanie nad męczeństwem 
Polski.

Ciemięzcy chcą wynarodowić Polskę. Dar­
mo, fałsz nie przemoże prawdy, ani ciemność 
światłości, ani piekło nie zwycięży bram nieba.

Chociaż Polska upadła z powodu haniebnej 
zbrodui swych wyrodnych synów, myśl narodowa 
nie zginęła, a Naród tńe, oddał się zwątpieniu. 
Świadczą o tem Racławice, świadczy wojna na­
rodowa r. 1830.

Dnia 29 listopada święcimy rocznicę wybu­
chu świętej wojny, bo wojny o wolność i prawa 
człowiecze. Naród Polski od rozbioru Ojczyzny

Ciąg dalszy.

Genia byłaby mu zaśpiewała jakąś piosnkę 
dla niego, tylko on byłby słyszał, nikt inny, tyl­
ko jego słuch napawał się metalicznym dźwię­
kiem jej miłego głosu, a tak może po powrocie 
ojca i Edwarda będzie śpiewać Edwardowi, a on 
nie będzie wiedział nawet o tem. Oby jak najprę­
dzej matka moja się o tem dowiedziała, oświadczę 
się zupełnie formalnie i wtedy będę miał całkiem 
inne prawo.

Zbierała go zatem chętka ubrać się i pójść 
urządzić promenadę pod mieszkaniem Geni, aby 
przekonać się, ezy Genia jest, ale wkrótce odrzu­
cił ten projekt jako niedorzeczność.

—  Gotówbym przeziębić się, zachorować, 
potem przejechać się na tamtem świat i wtedy 
dopiero malarz miałby otwarte pole do czynienia 
zabiegów, a pierwej mi włosy na dłoni wyrosną, niż 
ja do tego dopuszczę. Nigdy! przenigdy 1

Gdy mu czytanie nie szło, zgasił światło, ale 
długo, długo jeszcze myślał, nim zasnął.

miarę czytania przybierała wyraz zdradzający za­
dowolenie, a ku końcowi łzy pokazały się na jej 
obliczu —  zapytała zakłopotana, niepewna, czy to 
łzy radości, czy znowu jaki smutek.

—  Radość moje dziecko, jeśli tak jest jak 
Leon pisze, to bardzo wielkie szczęście — ale ja­
kie dziwne losy, Leon ma zostać zięciem tego 
samego prezesa wystawy, w którego domu twój 
ojciec przepędził wśród boleści ostatnie chwile 
życia. Partya dla niego bardzo dobra, jeśli się 
kochają, mogą być szczęśliwymi. Może po wszyst­
kich smutkach Bóg nas w końcu pocieszy. Pisze 
Leonek, że bardzo byłby rad, gdybym na Trzech 
Króli przyjechać mogła, by poznać bliżej państwa 
Borowskich, Leonek mógłby się formalnie oświad­
czyć, a na tem mu bardzo zależy, bo jakiś kuzyn 
panienki przyjechał, a jest w obawie, żeby nie za­
wrócił jej główki, chciałby więc jak najprędzej 
tigurować jako narzeczony.

W  nadmiarze radości wywołanej niespodzie­
waną wiadomością, nie zastanawiała się nad tem, 
źe nie zupełnie na miejscu mówi o tem do wnu­
czki, prawie dziecka. Jaki on skryty ten Leonek, 
któżby przypuszczał, źe on ma tak gorące serce, 
jak to widać z listu. Pojadę, poznam pannę i jej 
rodziców, a wtedy z całego serca pobłogosławię. 
Leonek już medycynę kończy — ożeni się w ciągu 
roku i już nie będzie taki biedny sam, stworzy 
sobie własne ognisko domowe, a Bóg pobłogosławi.

Święta minęły dla biednej wdowy i sieroty 
smutno, bez. najmniejszej rozrywki. Maksym przy­
wiózł wiadomość, źe paniczowi lepiej — ta wia­
domość uspokoiła ich nieco, w dniu św. Sylwestra 
listonosz wiejski przyniósł gruby opieczętowany 
list. Zaraz na pierwszy rzut oka poznała pismo 
Leoną i ucieszyła się niezmiernie, źe Leon nie 
zapomniał o  swej biednej matce. Wnuczka pa­
trzyła ciekawie na babcię, a gdy twarz jej w

— Kuzynko Geniu, fe, któż tak widział — 
kuzyneczka taka nadąsana, odjadę w gniewie i co 
potem będzie?

— Bo pan mnie nudzi, daj Boże żeby się 
to już jak najprędzej skończyło, — jak mamę ko­
cham, że mię pan nudzi — wiecznie z odmianą 
słowa kuzynko i kuzyneczko.

— Kuzyneczka się na mnie niby to gniewa, 
ale ja wiem, źe to tylko żart — na mnie nie mo-

katowany bez winy i bez sądu sądzony w pamię­
tny wieczór 29 listopada 1830 r. porwał za broń, 
aby zrzucić jarzmo niewoli. Polska bowiem nie 
straciła i nie straci wiary, źe Bóg ją przeznaczył 
na czyściec odkupienia grzechów ludzkich, aby 
się stała rajem błogosławieństwa ziemskiego. — 
Walczy ona bohatersko ua placu boju, to mę­
czeńsko w więzieniu, odpycha rady wyrodnych 
synów, którzy wlewają w jej duszę zwątpienie 
i prowadzą do samobójstwa; w dobrych i wybra­
nych wlewa ogień niebiańskiej miłości.

Hasłem do ogóluego powstania w r. 1830 
był napad na Belweder, mieszkanie Konstantego, 
namiestnika carskiego w Warszawie. Z  okrzy­
kiem: „Śmierć ciemięzcom" wypłoszono go z domu. 
Kiedy za przykładem Warszawy powstał cały na­
ród do walki o wolność, wysłał car Mikołaj 130 
tysięcy żołnierzy i 400 armat pod wudzą Dybi- 
cza przeciw wojskom polskim.

W lutym r. 1831 jenerał Dwernicki na czełe 
3000 naszych żołnierzy uderzył pod Stoczkiem na 
dwakroć liczniejszy oddział moskali, który po 
krótkiej walce pierzchnął, straciwszy 600 ludzi i 
12 armat.

Odznaczyli się wtedy Krakusy; o nich to 
śpiewamy: „Grzmią pod Stoczkiem armaty"...

W  kilka dni później stoczono bitwę pod 
Grochowem, gdzie 50 tysięcy Polaków ze stu ar­
matami walczyło przeciw 72 tysiącom moskali % 
260 działami.

Bitwa to była straszna i mordercza. Moska­
lom zależało wiele na zdobyciu Oiszynki, lasku ol­
chowego pod Grochowem. To też 9 razy uderzali 
z bagnetem, ale 9 razy dzielnie ich odparł nasz

źna się gniewać, a kuzyneczce tem bardziej, bo 
ja przecież nie zasłużyłem na to.

— Aha n ie ! a czemu pan pana Leona na­
zwał termometrem ? tak się nie robi, pan obrazi! 
naszego gościa, pan moźeby chciał tak wyglądać 
jak pan Leon

— Ależ kuzyneczko, nie gniewaj się, nie 
przyprowadzaj mnie do rozpaczy, ja powiedziałem 
to żartując tylko, — taki smukły, do tego me­
dyk w przyszłości będzie mierzył gorączkę u pa- 
cyentów termometrem i tak mi się jakoś wy­
mówiło.

— Nie wiedziałem, źe kuzyneczce tak na 
tem zależy, już nigdybym czegoś podobnego się 
nie dopuścił, ale ten raz musi mi kuzyneczka 
przebaczyć.

— Przebaczam, ale ostatni raz.
— Kuzyneczko, czy nie żal ci, źe tak pręd­

ko muszę odjeżdżać ?
— Wcale nie, przecież mam nadzieję, że 

pan u swojej mamy w Kijowie będzie dobrze się 
bawił.

— Tak! kuzyneczka kpi sobie ze mnie, ja 
się będę dobrze bawił,... bez kuzyneczki... to pa­
radne, dobrze bawił.

—  Ja myślę, źe pana nudzę, sądząc po so­
bie, bo pan mnie nudzi i to bardzo nawet.

— Kuzyneczko, nie bądź taka sroga, ja  w 
twem towarzystwie miałbym się nudzić! Skoro 
ja jestem ci tak wstrętny...

— Któż panu o tem powiedział?
— Kuzyneczka sama przed chwilą, — ale 

od ciebie kuzyneczko i to dobre... jeśli ja sam 
jestem tak wstrętny...

— Protestuję — wtrąciła Genia rezolutnie.
— To chciałbym przynajmniej wymalować 

portret twój kuzyneczko i zostawić go na pa­
miątkę.

0. d a.



2 „ P O D H A L A N I N *

pułk czwarty. Moskale zaprzestali boju, ażeby go 
na nowo rozpocząć po trzech dniach wzmocnio- 
nemi siłami. I  znowu rzucili się nasi jak lwy do 
walki i puik po pułku z carskiej hordy ginie pod 
lancami białych ułanów polskich. Raz poraź zdo­
bywali moskale OJszynkę, żeby ją za każdym ra­
zem opuścić. Wtem ciężko raniono jenerała Chło 
pickiego i polskie wojsko zostało bez wodza. 
W takiej chwili nie poparci z nikąd posiłkami, 
nie mogli utrzymać Olszynki. Zajęli Olszynkę 
moskale, ale kosztem 30 tysięcy trupów na po­
bojowisku.

Wojna trwała dobę. Niejedną stoczono bi­
twę i niejedno odniesiono zwycięstwo, ale po 8-miu 
miesiącach wojska carskie zajęły wreszcie War­
szawę.

Z  upadkiem jednak listopadowego powstania 
Polska nie wyrzekła się niepodległości i szczęścia 
ludu.

Szubienice i rusztowania, na które szalona 
przemoc prowadzi jej najdzielniejszych synów, 
wynoszą ją wobec zdumiałego świata do wysoko­
ści ludu, krzyżującego się za prawa ludzkości.

Wszak Polska przez 9 wieków była przed­
murzem chrześcijaństwa.

Powstanie z r. 1830 wykazało, że Polska 
pragnie nietylko niepodległości, ale wolności i ró­
wnych praw dla całego ludu.

Polska, jak nowy Prometeusz, przykuta do 
skały, szarpana jest przez trzech sępów, które 
jej wnętrzności rozdzierają. Nieraz już wstrząsnęła 
swymi więzami, ale źe nie użyła wszystkich sił, 
sił ludu, robiła daremne wysilenia.

Naród S2-milionowy, kochający wolność nad 
wszystko, mężny z rodu, wolnym być musi, jeśli 
zechce.

Dziś, aczkolwiek nie mamy własnych wojsk, 
sprawa Polski jest kwestyą pierwszej wagi, bo 
sprawa nasza nie jest tylko naszą sprawą naro­
dową, lecz sprawą całego chrześcijaństwa, cywili- 
zacyi, sprawą spotwarzonej ludzkości.

Europa nie od dziś stoi na wulkanie, szuka 
równowagi, lecz jej nie znajdzie, bo równowagę 
tę utraciła przez rozdarcie Polski.

Żeby lepiej utwierdzić myśl czytelnika, 
zwracamy jego uwagę na ościenne kraje potężne 
i niepodległe. Widzimy tu sztuczną familię różno- 
rasowych dzieci znalezionych.

Mają wojsko, armaty, twierdze, lecz jedna 
kryzys finansowa może je  rozsadzić, stwierdza to 
historya. Prusy w 15 dniach znikły z rzędu mo­
carstw, a następny byt Prus był wyżebrany. 
Jedna bitwa pod Jena zniweczyła stolicę .Fryde­
ryka Wielkiego. Moskwa, złożona z różnorodnych 
ras i mas ludu egzystuje tylko mocą knuta i szu 
bienicy. Lada wstrząśnieme wewnętrzne może 
zmienić kartę Europy. Obecne potęgi europejskie 
powinny się nazywać w historyi „nienaturalnemi“ . 
Gwałtem wzrosły i gwałtem się utrzymują, lecz 
nie mają nic w sobie nieśmiertelnego. Wobec dzi­
siejszego stanu rzeczy w Europie godzi się po­
wiedzieć, źe ziszczą się słowa genezy : „ i zeszli
się na dolinę Sennar"... Niech więc sobie budują 
wieżę babilońską. Chociaż Galicyr od początku 
wydzielono los Jakóba, syna Izaaka, naród Pol 
ski od rozbioru Polski stawia widok wielkiej sło­
wiańskiej familii, jednego wielkiego domu, jednej 
wielkiej rodziny, a związków rodzinnych żadna 
przemoc ludzka ani szatańska rozerwać nie może.

Sam Bóg jeden wie, co Polska cierpi; ża­
den geniusz ziemski wylanych tylu łez i krwi nie 
zmierzy i tylko jeden Bóg zdolny jest poznać 
silną wiarę, jaką Polacy mają w przyszłość sw o­
jej Ojczyzny. Ta wiara, leżąca poza obrębem ro­
zumu i serca pospolitych ludzi, leży w ogólnem 
sumieniu ludzkości.

I  dlatego niejeden przed nią jako przed rze­
czą świętą pada na kolana, ludy i narody ze 
czcią religijną wymawiają miano: „Polska". Chociaż 
nam wszystkie żyły rozpruto, strumienie krwi 
wysączono, serce narodu coraz mocniej bije. Pol­
ska ma już pod sztandar obozowy nowy symbol 
odrodzenia, okupiony więzieniem i krwią.

Niechże więc będzie błogosławieństwo Oj­
czyzny dla tej świętej myśli, co skupia rodzime 
siły, co wyrabia jedność, co daje nadzieję, nie po­
zwala rozpaczać, przestrasza wrogów, tworzy po­
święcenie, nakazuje umierać i kochać miłością pło­
mienną Ojczyznę. Błogosławieni niech będą ludzie, 
którzy myśl narodową w ludziach podtrzymują; 
błogosławiony niech będzie lud, co tę myśl za 
swoją przyjmuje; błogosławioną niech będzie ma 
tka, co niemowlę swe w kolebce usypia pieśnią 
polską.

Doświadczenie nas pouczyło, źe nie powsta­
liśmy dotąd jedynie dlatego, źe nie rozbudziliśmy 
jeszcze świadomości narodowej wśród ludu.

Dziś, kiedy to przy sercach i myślach na­
szych poustawiał wróg straż swoją, należy nam 
z całem poświęceniem pracować nad uświadomie­
niem ludu. Zbłąkanym braciom otwórzmy setca, 
a braciom od młota i pługa podajmy braterską 
dłoń.

Gdy pozyskamy miłość i zaufanie ludu, prze­
konamy go, źe bez Ojczyzny niema szczęścia i 
swobody dla ludn polskiego.

Przekonamy go, źe Ojczyzną tą jest mowa 
jego, religia jego ojców, rodzina, obyczaje, ziemia,

którą uprawia, chata, którą zamieszkuje, kościół, 
w którym Bogu cześć oddaje, cmentarz, gdzie 
kości ojców jego spoczywają.

Przekonajmy go, źe wszystkie te skarby 
tak drogie sercu jego wydarł nam wróg, źe co 
chwila dzieci jego posiać może na wojnę przeciw 
ludom, co tak, jak my wolności pragną.

Przekonajmy go, źe Polska rozszarpana 
przez ciemięzców powinna i musi być wolną, źe 
powinna nieść oświatę i pomoc braterską innym 
ludom słowiańskim. Przekonajmy go, źe obowiązki 
te ma Polska przez Boga samego na siebie wło­
żone, źe nie wolno jej ich dopełnienia zaniedby­
wać, jeśli Bogu samemu sprzeciwić się nie chce.

Ta Polska, która w wieku 17 uratowała 
(Sobieski) Wiedeń od Turków, a chrześcijaństwo, 
od zalewu barbarzyńców, musi i ocali dziś Euro­
pę od hord kozackich, a chrześcijaństwo od szy 
zmy moskiewskiej.

Wytwórzmy jeno siłę w ludzie. Jeśli lud 
pokocha Polskę, wtenczas nie w jednostkach, ale 
w masach całych ujrzymy bohaterów Racławic 
kich, Głowackich i Swistackich.

Gdy lud z nami zaśpiewa: „Jeszcze Polska 
nie zginęła", znikną kordony, co dzielą dziś sy­
nów jeduej Matki-Polski, a na całym obszarze 
ziem polskich nie będzie wroga ani ucisku.

s  a, 1 za.
Za ludem, który nigdy hufcami zbrojnemi,
Dla marnych łupów obcej nie najeżdżał ziemi, 
Który choć silny, słabszych nigdy nie ciemiężył 
A  jak braci miłował tych, których zwyciężył, 
Który miodem swych lasów, chlebem swojej roli. 
Sam żyl i dla przychodniów miał zawsze do woli; 
Za ludem cichej cnoty i poczciwej sprawy, 
Spokojnego sumienia i chwaiy bezkrwawej,

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci, 
Rolników swoich niech Bóg ma w pamięci. 

Za ludem, który całą swą powieść dziejową, 
Ułoży! w jednę tylko wyprawę krzyżową,
Co nie grobu Chrystusa, lecz Chrystusa wiary 
Strzegł pilnie przed dzikimi Tarki i Tatary,
Za ludem Europy tarczą i podporą,
Co ginął pod Lignicą, Sokalem, Cecorą,
Pod Chocimem i Wiedniem, co księżyc dwurogi 
Na zdeptanie dał Pannie Maryi pod nogi,
Za ludem czynnej straży od plagi pogańskiej, 
Który walczył w obronie wiary chrześcijańskiej, 
W habicie z kutej zbroi, w kapturze z przyłbicy, 
Ludem mężnego serca i dzielnej prawicy,

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci, 
Żołnierzy swoich niech Bóg ma w pamięci. 

Za ludem, który z piękną dziewicą królową,
Niósł Litwie Ewangelii wiekuiste słowo,
Który najpierwszy w dziejach i ostatni razem 
Nie długą pracą wieków, ni władcy rozkazem, 
Ale chwilą zapału, wielką chwilą, cudem,
Bratnie ludy pojednał z najezdników ludem,
I  jak w kościele wiary Sakramentu wodą,
Tak w kościele historyi ochrzcił praw swobodą, 
Za Indem, który krzyże wśród pogaństwa stawiał, 
Za ludem, który kochał, oświecał i zbawiał,

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci, 
Swych Apostołów niech Bóg ma w pamięci! 

Za ludem, który dzisiaj niema pyłku ziemi 
Na przybraną ojczyznę pod stopy swojemi,
Za ludem przez sąsiadów tylekroć szarpanym, 
Przed stu laty zgnębionym, po dziś dzień nękanym, 
Za ludem biednych Ojców, nieszczęśliwych matek, 
Pomordowanej młodzi i zabranych dziatek, 
Ludem, któremu wydrzeć chcą przyszłości dzieje 
Poznanie prawd obecnych zbawienia nadzieję,
I  tę ostatnią nawet pociechę w złej doli 
Cichą skargę Jeremich, pieśń smutku w niewoli, 
Więc za tym krwawych cierpień i ciężkiego losu 
Biednym ludem milczącym bez skargi, bez głosu, 

Módlcie się w niebie wszyscy polscy Święci, 
Męczenników swoich niech Bóg ma w pamięci.

Wykolejenie.
Kilkakrotnie podnosiliśmy w „Podhalaninie" 

kiepską budowę kolei Ohabówka-Zakopane, lecz 
głos nasz byt głosem wołającego na puszczy. Cała 
paczka domorosłych inżynierów (aptekarzy, filozo­
fów, matematyków i furmanów, lecz tylko nie 
techników) wszczęła krzyk, wołając z wściekłością: 
na stos z nim! Zarzucono nam, źe w Galicyi je ­
dynemu przedsiębiorcy kolejowemu, Polakowi (dem 
Eisenbahnkónig) p. Ziębickiemu, który zaźywajak 
najlepszej sławy, czynimy ujmę. Wszystkie niemal 
dzienniki wyśpiewywały dla tej budowy kolei 
hymny pochwalne, bo były wprost mylnie przez 
adherentów tegoż przedsiębiorstwa informowane, 
my tylko jedynie pisaliśmy prawdę, niebaczni 
wcale na względy przedsiębiorstwa jakiemi za­
szczycano inne dzienniki. — O autonomiczna bu­
dowo! Szumne przyjęcia ze strony przedsiębior­

stwa, jak również ze strony Wydziału krajowego, 
huk pękających butelek szampaua, trójgwiaździste 
koniaki, wina najlepszej marki i smaczne potrawy 
z kuchni restauracyjnej p. Drabika, omamiły 
wszystkich i .. wszystko było w porządku Pisa­
liśmy o tej całej lichocie, a glos nasz doszedł 
aż do naszej wysokiej magistratury autonomicznej, 
to jest do Wydziału krajowego, który bojąc się 
prania brudów publicznie, kazał reskryptem wy­
danym do „Kierownictwa budowy" przejść nad 
całą sprawą do porządku dziennego i byłoby 
wszystko w porządKa, gdyby nie nasza Redakcya 
przeczuwając złe, sama wiedziona jakimś instynk­
tem, nie była naocznym świadkiem dnia 4 b. m. 
wykolejenia w Nowym Targu.

Pociąg jadący z Chabówki tuż przed samą 
stacyą kolei w Nowym Targu wykoleił słę, a mia­
nowicie ostatnie trzy wozy ciężarowe wyskoczyły 
ua luku toru z szyn i omal że nie przyszło do 
groźnej katastrofy i ofiar. Kierownictwo budowy 
widocznie tendencyjnie przedstawiało nam po­
wody wykolejenia a t o : przypisywało po pierwsze 
wadliwości wozu, następnie jednostronnemu obcią­
żeniu wozu, a wreszcie winie prowadzącego po­
ciąg. Z tymi wywodami absolutnie się nie godzi­
my, a źe winę trzeba zwalić na kogoś innego 
z maluczkich, lub też na vis-major, to rzecz natu­
ralna. O wadliwości progów zgniłych pisaliśmy, 
przeto powracamy na ten sam temat, który daje 
nam wyjaśnienie, źe progi zgniłe nie mogąc wy­
trzymać ciężaru na łnku pod kołami pociągu, pę­
dzonego siłą odśrodkową, uginają się i katastrofa 
nastąpić musiała. W  Nrze 20 z dnia 1 paździer­
nika b. r. poddaliśmy częściowej ocenie i krytyce 
budowę tejże kolei pisząc:

„Niespodzianki po otwarciu kolei przekonają 
wszystkich, jak się robią interesu na budowie kolei 
na koszt akcyonaryaszów i podatkowców. — Hańba!

Dziś poczynają się nasze słowa już spraw­
dzać. Ooecuie zbieramy cały materyał dowodowy 
przez zawodowych techników adhoc wydelegowa­
nych i wkiótce zapoznamy bliżej naszych czytel­
ników jak się interesa i majątki na przedsiębior­
stwach robią.

R O N I K A .
N ow y Targ. d. 15. listopada 1899 r.

Nekrologia. W  Maniowach zmarł w dniu 
6 b. m. miejscowy proboszcz ks. Antoni Grzyb- 
czyk, ogólnie poważany i łubiany. Do grobu od­
prowadzony przez liczne duchowieństwo, parafian 
i znajomych. Dając wyraz ogólnemu żalowi, koń­
czymy słowami: „Cześć popiołom zacnego kapłana".

Towarzystwo rolniczo-zaliczkowo w Nowym 
Targu. Ostatnimi dniami napływające korespon- 
deneye na temat tegoż towarzystwa absorbowało 
nam bardzo wiele czasu, więc zbadawszy wszy­
stko dokładnie, wystąpiliśmy w tej sprawie 
z otwartą przyłbicą, sądząc, źe obznajmiając ogół 
z rządami w tej instytncyi przyczynimy się (co 
uważamy za święty obowiązek) do sanacyi sto­
sunków. — Po naszych artykułach silniej za­
akcentowanych, sądziliśmy, źe Dr. Nowotny wi­
dząc ogólną niechęć członków ku swej osobie, 
raczy złożyć swój mandat jako dyrektor, a w ten 
sposób uwolni instytucyę czysto ludową od swe­
go ciężaru, którym powoduje tamowanie rozwoju 
tej instytucyi. Lecz niestety! Dr. Nowotny wziął 
widocznie w arendę tę instytucyę i trzyma się
jej mocno ja k  kożucha. Kożuch ten musi go
grzać dobrze, a umiejąc pochodzić za swą sprawą 
daje sobie przez swych zwolenników z rady nad­
zorczej wyśpiewywać hymuy pochwalne. Ba, przy­
patrzmy się tej Radzie nadzorczej! To przecież 
sami swoi, przeto łatwo przeforsować nawet u- 
chwałę „wotum ufności" p. Dr. Nowotnemn. — 
I  Zimie, który zaprzepaścił miliony, uchwala ga- 
wiedż lwowska uznanie za jego zasługi. Tylko 
jeden honorowy człek Szczepanowski złożył wszy­
stkie mandaty i godności, ależ prawda Dr. N o­
wotny to nie Szczepanowski, on przecie antyse­
mita z przekonania, a nie dla interesu, to znown 
co innego.

Panie Dr. Nowotny i cobyś miał sobie 
robić z tego, źe ogół narzeka, syka, a nawet pluje. 
Tyś wyższy ponad wszystkich, pokaż narodowi, źe 
byt Twój związany ściśle z egzystencyą tej 
instytucyi, że nikt nie potrafi wysadzić cię z sio­
dła, że masz spryt wrodzony i umiesz sprawami 
pokierować tak, jak ci wygodniej. Cóż ciebie ob­
chodzi ogół! Tyś potęga despotyzmu !

Straszny wypadek. Wieczorem w dnin 6. b. 
m. dał się z ratusza słyszeć dzwonek alarmu o- 
gniowego. Pomimo, źe łuny widać nie było, spie­
szyło wszystko co żyje w ulicę Waksmundzką. 
Powodem alarmu był ogień pokojowy. Przyby­
łym na miejsce, przedstawił się straszny widok. 
Niejaka Katarzyna Pawlik zapalając lampę wsku­
tek eksplozyi nafty doznała strasznego poparzenia^ 
wskutek czego wkrótce zmarła. Mąż jej Jakób 
Pawlik podczas ratowania również doznał silnych 
poparzeń rąk. Z  powodu tego wypadku uważamy
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za obowiązek zwrócić uwagę, źe wobec wysokich 
cen nafty puszczane bywają w handel falsyfikaty 
naftowe, zawierające benzynę i olej, przeto nic 
dziwnego, źe tak licznie powtarzają się tego ro­
dzaju nieszczęścia.

Pod adresem c. k. komendy źandarmeryi.
Brak władzy bezpieczeństwa bardzo dotkliwie u- 
czuć się daje u nas w Nowym Targn. Szczupły 
stan ptrsonalu źandarmeryi nie jest w możności 
wobec ciężkiej służby, podołać wymogom w su- 
miennem wykonywaniu obowiązków. Żandarm po­
zostający kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt godzin 
w służbie, powraca tak zmęczony, źe nie można go 
zaliczyć do rzędu ludzi żywych, a służbę lokalną 
ograniczyć musi jedynie tylko do zleceń, zaś 
na kontrolę z własnego popędu brak mu czasu. 
Jeżeli która miejscowość, to Nowy Targ daje o- 
gromne pole do działalności źandarmeryi. Oszu­
stwa, fałszowanie artykułów spożywczych, sanitar­
ny dozór, opilstwo, burdy i awantury nocne wszel­
kiego rodzaju, kontrola toru kolejowego i prze­
jezdnych daje tyle do czynienia, źe personal źan­
darmeryi podołać temu nie jest w stanie. Zdarza się 
bowiem dość często,, pomimo, że nader energiczny 
wachmistrz p. Slama nadrabia posterunkiem jax 
może, źe w koszarach kucharka sama służbę bez­
pieczeństwa pełnić jest zmuszona. Nie winujemy 
tu p. Błamy, który po nocach załatwia swoje Be 
rychty, Raporty, Meldunki itp. pisaniny, lecz pła- 
cąe podatki mamy prawo żądać większej dbałości
0 wykonanie litery prawa, przeto nasze żądanie 
adresujemy do kompetentnej władzy.

Ramp kolejowych domaga się ogół publiczno­
ści przy drogach do Czarnego Dunajca, Poronina 
tudzież w Chabówce. Lekceważenie ogółu przez 
zarząd kolejowy jest nieuzasadnione. Ozy to ko­
niecznie wymaga się ofiar ? Gdzieindziej robi się 
porządek od razu, u nas w Galic-yi wszystko ro 
bi się bez głowy, a dopiero gdy nieszczęście na­
stąpi, utyskują wszyscy na gwałt i poddają 
krytyce.

Posiedzenie rady gminnej w Nowym Targu. 
Na ostatniem posiedzeniu uchwalono taryfy dla 
fiakrów do stacyi kolejowej. Wniosek o zaprowa­
dzenie opłaty od psów, celem usunięcia wałęsa­
jących się psów bez właścicieli upadł ponoś. A - 
pełujemy przeto do świetnego c k. Starostwa, aby 
ta tak ważna ze względów sanitirnych (wodo- 
wstręt) sprawa nie poszła w odwlokę, lecz jeszcze 
raz przyszła na porządek dzienny Sejm bezwa­
runkowo zatwierdzi tego rodzaju uchwałę. Szcze­
gółowego sprawozdania z rady gminnej nie poda­
jemy, gdyż zwierzchność gminna otacza swe u- 
chwały tajemniczością i nie zawiadamia nas o po- 
siedzeuiach (celem wysłania sprawozdawcy), przeto 
dopiero w drodze wywiadów uzupełniamy nasze 
notatki z posiedzeń.

Szkoła realna w Nowym Targu. Dzięki oso 
bistym wpływom i staraniom obecnego marszałka 
powiatu p. Adama Uznańskiego, ma otrzymać 
Nowy Targ wkrótce szkołę realną, o którą ubie­
ga się Nowy Sącz. W  chwili tak ważnej przypo 
minamj naszym radnym miasta, aby, jak się to 
im często zdarza, nie trwali przy nieuzasadnionym 
uporze, a potem nie żałowali. (Szkoła rzeźbiarska). 
Krok fałszywy raz zrobiony, mści się potem na 
waszych wnukach. Wymarzonego gimnazyum ni­
gdy nie dostaniecie. A  więc baczność panowie 
radnicy!

Zestawienie. W  Nowym Targu istnieją in- 
stytucye finansowo pożyczkowe, a to: Towarzy 
stwo zaliczkowe i-Towarzystwo rolniczo-zaliczko- 
we. Pierwsze przychodzi ludności w potrzebie 
pieniężnej z szybką pomocą, licząc 6 %  °d sta 
przy zaciąganiu pożyczek, natomiast od udziałów 
włożonych wypłaca 10%  dywidendy (procentu). To­
warzystwo rolniczo-zaliczkowe (antysemickie) niby 
to broniąc chrześcian przed wyzyskiem żydowskim 
bierze od puźyczek 7 %  ze zmianą weksli co kwar­
tał, pobierając kwartalnie 1 °/0 na koszta admini- 
straćyi, czyli od pożyczek do roku pobiera 11% 
od sta, natomiast daje dywidendy od 6%  do 7% . 
Osądźcie więc sami czytelnicy to powyższe ze­
stawienie i wyróbcie sobie własną opinię.

Uwolnienie. P. ^Maksymilian Goldner, urzę­
dnik przedsiębiorstwa budowy kolei Chabówka- 
Zakopane, któremu z powodu wykupna gruntów
1 znanej afery prokuratorya wdrożyła dochodze­
nie karne za krzywoprzysięstwo, został przy roz­
prawie w sądzie obwodowym w Nowym Sączu 
w dniu 3 b. m. uwolniony. Natomiast przyare- 
sztowano jednego ze świadków za fałszywe ze­
znania przed sądem.

Przeciw He schowi Kemplerowi, handlarzowi 
jaj z Nowego Targu, wdrożyła prokuratorya pań­
stwa w Nowym Sączu dochodzenie karne o oszu­
stwo.

Czy lo nie ironia. Zapałki z krajowej fa­
bryki Moraczewski i Spł. w Krakowie mają na 
pudełkach napis: 50%  czystego dochodu na odre­
staurowanie Wawelu. Złe czyni ta firma, źe umie­
szcza tego rodzaju napis, gdyż towar jest tak li­
chy, że żadna z zapałek zapalić się nie chcę. Po 
co ta blaga i branie ludzi na kawał?

Sprostowanie. W  Nrze 21 „Podhalanina" 
zamieściliśmy przedruk z Wieńca polskiego Nr. 20

0 przebiegu wiecu ks Stojałowskiego w Krościen­
ku nad Dunajcem. Zamieściliśmy go jedynie dla­
tego, aby dać poznać ludowi, co pisze ks. Stoja- 
łowski w swojem piśmie, nie mając wcale na my­
śli ubliżać Wielebnemu ks. Adolfowi Albinowi, 
proboszczowi z Szczawnicy. Gdy ks. Albin nade­
słał nam sprostowanie, zamieszczamy takowe z 
całą przyjemnością dla wyświetlenia prawdy, o co 
nam jedynie chodzi.

Na podstawie §. 19. ustawy druk. proszę 
uprzejmie o zamieszczenie w najbliższym Nrze 
„Podhalanina" następującego sprostowania w ten 
sam sposób co do miejsca zamieszczenia, jak ga­
tunku pisma, jak był podany artykuł: „Rozbój 
w Krościenku" w nr. 21.

„Prawdą jest, źe przybyłem umyślnie dnia 
25. września b. r. do Krościenka na wiec ks. Sto­
jałowskiego, bo chciałem mu w oczy wobec ludu 
rzucić to, o czem najmocniej jestem przekonany, 
a miauowicie, że lud wiedzie na manowce, źe 
wśród słów i faktów prawdziwych przemyca bar­
dzo zgubne zasady, które się mogą haniebnie na 
społeczeństwie odbić; prawdą jest, źe domagałem 
się otwarcia wiecu, gdyż godzina 'oznaczona na 
rozpoczęcie wiecu upłynęła; prawdą jest, że gdy 
wiec rozwiązano, me chciałem dopuścić do tego, 
aby ks Stojałowski spisywał protokół z burmi­
strzem, bo chyba odwrotnie być powmno; nie­
prawdą uatomiast jest, abym kogokolwiek do 
bitki zachęcał i namawiał; nieprawdą jest, żem 
wybił laską szybę, a potem uderzył nią kogokol­
wiek i rękę w krwi zbroczył, bo chcąc laską bić, 
trzeba ją najpierw mieć, a ja nie miałem wcale 
laski, ani kija żadnego; nieprawdą nakoniecjest, 
abym organizował bandę, stawał na czele intelli- 
gencyi lub krzyczał: „Hura chłopcy", dając tem 
hasło do bitki. Oszczerstwo to, rzucone na mnie, 
stąd się chjdoa wzięło, źe ja, widząc, iż przysa­
dzista jakaś „towarzyszka" ks. Btojałowskiego 
szarpie i bije po twarzy mych parafian, wskutek 
czego ci zaczęli się coś naprawdę ruszać, aby nie 
dopuścić do bitki, zawołałem: „chłopi za mną!"
1 zaintonowawszy pieśń: „Serdeczna Matko" dla 
upamiętania wzburzonych i przygłuszenia krzy­
ków, wyszedłem z moimi parafianami na pole. 
Bitka rozpoczęła się w izbie, gdy ja już co naj­
mniej 50 kroków byłem za domem, w którym się 
wiec miał odbyć; rozpoczęli ją z pewnością nie 
członkowie „katolickiego Kółka rolniczego", bo 
ci do nikogo złością nie wrą i umią się spokoj­
nie zachowywać. Tyle dla wyjaśnienia sprawy 
na razie, resztę wykaże rozprawa sądowa."

Ks. Adolf Albin
proboszcz w  Szczawnicy.

Z Czarnego Dun jia piszą nam: Żydzi są 
zazwyczaj najlepiej informowani (JMische -Post) 
przeto daruje szanowna Redakcya, źe podzielę 
się z nią wiadomościami. Hr. Zamoyski położył 
wielkie zasługi dla całego Podhala przeforsowa­
wszy budowę kolei Ohabówka-Zakopane, dziś je ­
dnak dowiadujemy się, co ma już być rzeczą za­
decydowaną, że rząd przychylił się do połączenia 
Nowego Targu koleją przez Czarny Dunajec do 
Suchej-hory przez co nasza mieścina znacznie się 
podniesie. Ostatnimi czasy przy dobrej woli je ­
dnostek wzrost naszej mieściny jest widoczny. 
PP. Muszyński i Jankowski założyli w samym 
rynku sklep towarów mięszanych, urządzony z po­
stępem i duchem czasu. Sklep ten jest wstanie, 
zaopatrzywszy się w doborowy towar, zadowolnić 
najwybredniejszych odbiorców. Mamy również ka­
wiarnię i kuchnię ludową założoną przez p. Pałkę.

Mamy jeszcze do zanotowania jeden sukces 
w tym roku, osiągnięty w kierunku handlu a to 
rozwój i postęp, jaki się uwidocznił u p. Bryjaka, 
rzeźnika i masarza naszego. Rozszerzjd interes, 
urządził bardzo przyzwoity sklep, w którym do­
stać można codziennie świeżego, doborowego mię­
sa i wszelkich wędlin, nieustępujących w dobroci 
najlepszym krakowskim.

A  więc Czarny Dunajec, który ma Sąd po­
wiatowy, Urząd, podatkowy, przyzwoite sklepy 
otrzymuje obecnie kolej, brak nam tylko apteki, 
której sprawa w toku rekursów tłucze się gdzieś 
po władzach jak Marek po piekle.

Dowiadujemy się, źe o. Dr. Rudolf Hamer- 
schlag w Krościenku odbywszy specyalne studya 
w zakresie dentystycznym w Wiedniu zajmuje się 
obecnie, obok zwykłej praktyki lekarskiej, także 
leczeniem chorób zębów, plombowaniem, wyrobem 
sztucznych zębów i t. p. co było dla okolicy na­
szej nader pożądane.

Dobry środek domowy. Wśród środków do­
mowych, używanych do uśmierzającego nacierania, 
zajmuje Liniment Capsici comp., przyrządzone w 
laboratoryum apteki Richtera w Pradze, nieza- 
przeczenie pierwsze miejsce. Cena jego jest niską: 
40 et-., 70 ct. i 1 złr. za butelkę, którą rozpoznać 
można po czerwonej kotwicy.

Nasza straż ogniowa ochotnioza w Nowym 
Targu daje dowody swej żywotności. Zycie to­
warzyskie bowiem wkasynie w Nowym Targu pozo­
stawia wiele do życzenia, więc nie dziwimy się wcale, 
źe mieszczaństwo grupuje się około Kółka ama­
torskiego straży oguiowej, którego duszą są pp. 
Staszel i Kucharski. W dniu 3 b. m. dano przed­
stawienie amatorskie złożone z dwóch jednoaktó­

wek, które jak na słabe siły wypadło ai nadto 
dobrze. Kuplety p. Kucharskiego wywołały grom­
kie oklaski i wywoływania, szkoda jednak, źe 
wszystkich kupletów udatnych nie wyśpiewał. 
Klika przeciwników miotała wprawdzie na obu iui- 
cyatorów nieuzasadnione obelgi, lecz panowie ci 
nie powiuni dać się odstraszyć, bo „psie głosy nie 
idą w niebiosy". Po przedstawieniu odbyła się 
zabawa z tańcami, która się przeciągła do rana. 
Jako dodatni objaw zaznaczyć musimy, źe bur­
mistrz miasta p. Halikowski interesuje się strażą, 
gdyż prawie do końca zabawy pozostał na sali.

Taryfę fiakrów zamieścimy w następnym nu­
merze, chcąc publiczność uchronić przed możliwym 
wyzyskiem furmanów.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. F. i B. Nie wiemy dlaczego p. Włady­

sław Dudziński interesuje się wszystkiem, — bada 
gdzie kto jedzie i w tym celu znosząc się z kon­
duktorami kolejowymi wręcza im adresowane 
karty korespondencyjne celem zasiągnięcia wiado­
mości, na której stacyi osobistości tutejsze wys la- 
dają. Zagadkowo się nam przedstawia pytanie, 
czy tenże nie jest może detektywem policyjnym.

P. Foik w Batułowie. Prenumerata Podha­
lanina wynosi rocznie 2 zł. 30 ct, Otrzymaliśmy 
przekazem 53 ct., p. Fiedor wręczył nam 1 złr., 
obecnie przekazem 77 ct., czyli razem 2 zł. 30 ct. 
Rachunek przeto wyrównany.

Korespondentowi w Czarnym Dunajcu. Pro­
simy o nadesłanie opisu sprawy owowstwa nasze­
go dygnitarza. Chętnie zamieścimy, będzie to cha­
rakterystyczna sylwetka działalności tego pana.

Ciekawskiemu w Nowym Targu. Zadziwiła 
nas korespondeneya pańska, jakoby powstała myśl 
zbierania składek na wystawić się mający posąg 
spiżowy na nowotargskim rynku, przedstawiający 
Dra Nowotnego, trzymającego lewą ręką za gło­
wę allegoryczną figurę wyobrażającą Nowy Targ, 
a udzielającego prawą ręką błogosławieństwa 
Władziowi.

Abecadło
o p o d r ó ż y  z C h a b ó w k i .

A  B O 
Jechać chcę;

Więc siadam w budę z Chabówki 
W  towarzystwie jednej wdówki;
Jedziem śmiało i wesoło 
Ku Obidzie wkoło,, w koło.

C D E 
Wdówka mnie 

Ciągle białemi ząbkami 
Cieszy, oczętami mami.
Jedziem dalej coraz śmielej....
W  Obidowej my stanęli.

F  G H  
Popaść trza,

Powiada do mnie woźnica,
A  wdówka się wciąż zaleca;
Idziem więc na szklankę wina,
Aż upłynęła godzina.

I  J  K  
Wdówka ma 

Teraz śmielej jeszcze gada,
Śmielej przy mnie w budzie siada,
Pełno śmiechu, gwaru, mowy 
Aż do samej Klikuszowy.

L  Ł  M  
Ale wtem 

Zawiał wicher od północy,
Pociemniało jakby w nocy;
Huczy w chmurze i wciąż błyska,
Wicher deszczem, gradem ciska.

N O P  
Furman chce 

Poczekać, aż lać przestanie,
M ówi: „Zsiadajcie, mój panie":
W  budzie chłodne, a więc wolę 
W  karczmie piwo pić przy stole.

R  S Ś 
Szybko wież,

Podetnij w galopa konie,
Choć wóz wiązgnie, w błocie tonie! 
Pędzą siwki naprzód śmiało,
Aż się koło połamało.

T U W  
W ięc co tchu 

Choć woźnica prosi czekać,
Nie chcemy tak długo zwlekać,
Do Nowego Targu z Niwy 
Pieszo szedłem nieszczęśliwy.

X  Y  Z 
Ale wnet 

Z  wdówką byłem u Habury 
A  więc wołam: „Wyjdź tam który!
Daj kolacyę, szynki, chleba,
Posilić się, ogrzać trzeba."

Miecz. Kotul.

Dzisiejszy numer naszego pisma spóźniony wskntok 
zagubienia manuskryptów. Bedakcya,
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Drobne ogłoszenia. 
Pośredniczą

we wszystkich spizedaźach i kupnach 
tak ruchomości jakoteź nieruchomości, 

naudel końmi to moja specyaluośó.

I. Langer
faktor w  N ow ym  Targu.

Realność przy ulicy Nowotarskiej w  Za­
kopanem , składająca się (ze 
z wszystkiem i prawami, trafiką 

1 wyszynkiem  wina) z 6 ubikacyi tudzież ogrodu, 
piwnicy, stajni, w ozow ni i stodoły zaraz do 
sprzedania. —  W iadom ość dział inseratowy 
„P odha lan in a ' w  N ow ym  Targu.

Fortepian starszy tanio do sprze- 
_  dania.

Zgłoszenia dział inseratowy „P odhalanin a ' 
w N ow ym  Targu.

murowany w Nowym Targu, 
M m  składający się z 6 pokoi i 2 

kuchui jest do sprzedania.— 
Wszystkie nbikacye sklepione, mury 
zas domu nadają się do wyciągnięcia 
piętra. Wiadomość: Dział inseratowy 
„Podnalauina* w Nowym Targu.

'R-iCOWFIIfl STOLARSKA
Antoniego Piechnika

w Nowym T a rg u  (przy ul. Ludźmierskiej) 

wykonuje wszelkiego rodzaju roboty w zakres stolarstwa wcho­
dzące jako t o : roboty meblowe, fabryczne, kościelne, urządzenia 
młynów, urządzenia sklepowe i wystawowe, skład trumien mięk­
kich, dębowych i metalowych. Roboty wykonuje według wzorów 
lub na żądanie wysyła rysunki. Zamówienia wykonuje się punk­

tualnie, jak również poręcza się za doborowy materyał.

CENY KONKURENCYJNE.

P R A C O W N IA  O tsU W IA  

B r o n io w a  Reknckiego
przeniesioną została w Nowym Targu 

na ulicę Ogrodnią 1. 225.

Zakopane w Tatrach
1,000 mtr. nad poziom  m orza

Zakład wodoleczniczy Dra Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem  utrzym aniem  —  leczeniem 

I kąpielami, —  Łazienki urządzone w zorow o —  kąpiele zw ykłe, słone —  borow inow e —  
elektryczne; wszelkie natryski i parnie; m ięsienie i gimnastyka. —  Pierwszej jakości przy­
rządy elektryczne.

Poczta i telegraf w  miejscu.
Na stacyi kolei Chabówka czekają p ow ozy  i w ozy. 
Na żądanie zarząd Zakładu w yseła prospekty. 27

Ważne na sezon zimowg.

““ k o c e
* czystej prawdziwej 

wełny, wyrób krajowy  
ręczny w cenach od 2 0  
do 4 0  złr. zamawiać u 
Feliksa Doerflera w No­

wym Targu.
K oce na okaz w każdej 
chwili dostarcza się do 

domu.

Ważne na sezon zimoWg.
Domieszkania w Nowym Targu w bliskośoi 
* Rynku o trzech pokojach, kuchni, piwnicy

poszukuje się. Zgłoszenia w AdminL-traoyi 
„Podhalanina* w Nowym Targu.

Jan Markoeki
majster murarski i rysownik
po ukończonej budowie stacyj kolejowych, 
przeprowadził się do Zakopanego na miesz­
kanie: Krupówki przy placu pożarnym i przyj­
muje wszelkie roboty w zakres budownictwa 

wchodzące.

Z  pow aiani.m

Jan Markoeki.

Największy i pierwszy koncesyonowany

Zf.Ki.AD POGRZEBOWY
A m

W  K R A K O W IE
(Wesoła), ul. Kopernika L. 32, Filia ul. Mikołajska L. 16. Nr. telefonu 51.

Posiada w  w ielkim  w yborze  TRUMNY m etalow e, dębow e i z m iękkiego drzewa. —  Matera­
ce i poduszki do trumien. —  W szelkie ubrania żałobne, Krzyżyki i Krzyże nagrobkowe. —  
POMNIKI KAMIENNE, zawsze kilka grobów  m urow anych d o odstąpienia lub wynajęcia. —  
Wielki w ybór W IEŃ CÓW  z sztucznych i żywych kwiatów. —  SZA R FY  z napisami do wień­
ców. —  Najpiękniejsze K A R A W A N Y  oszklone i nieoszklone. —  Zaprzęgi do w yboru : konie 
biała i kare. REM IZY jednokonne i parokonne. —  W ysyła  ludzi w  bogatych uniform ach do

asystencyi przy pogrzebach.

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych w najdrobniejszych szcze­
gółach rzeteli.le, po nader umiarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością.

m i spruwadzania zwłok za wszystkich krajów Europy.
Zakład urządzał pogrzeby  ś. p. J. I. Kraszewskiego, M. Zyblikiew icza, przewiezienie zw łok  

A l M ickiewicza, a ostątniem i czasy Jana Matejki, Lenartow icza i Asnyka.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje dział inseratowy „Podhalanina“.

Zakład wyrobów rzeźbiarskich
ulica K rupów ki

kupuje za gotówką odpowiednie drzewa na rzeźby
a mianowicie:

lipy, grusze, jawory, brzosty, jasienie i t. p. 
oraz wszelkie drzewa budulcowe.

I. F. J. Komendzmski. — Zakopane

*
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Skład, kwasu węglowego płynnego
utrzymuje w Nowym Targu

firmą J. Mandel
której nadane zostało w yłączne zastępstwo jed n ej z najsławniejszych fabryk

krajow ych.
Firm a J. MANUEL poleca  kwas w ęglow y płynny p o cenie fabrycznej' w w  cy­
lindrach 10-cio kilow ych wszystkim szynkarzom  piw a tudzież fabrykantom  w ody

sodow ej.

*
*
w
<>w
w
w
w

Kalendarz illustrowany

»P O D S A L A N I  N«
na rok 1900

wyjdzie z d^uku niebawem.
Nakład 10.000 egzemplarzy.

Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień kalendarzowych obszerną część 
literacką (z ilusiracyami), wszechstronnie opracowany dział informacyjny, 
oraz poradniki we wszystkich dziedzinach życia społecznego i gospodarczego. 

Inieraty do Kalendarza należy zgłaszać w Administracyi „Podhalanina" o ile możności 
wcześnie, spóźnione bowiem nie będą przyjęte.

Źródła siiarczane
nadające się na założenie zakładu kąpielowego, wraz z lasem szpil­
kowym w obszarze 3 morgów w okolicy lesistej i nader romanty­
cznej położone o 2 kilometry od stacyi kolejowej oddalone, są do 
sprzedania ewentualnie właściciel może przystąpić do spółki w razie 
otwarcia kąpielowego zakłada. Panowie lekarze mają pierwszeństwo. 

Wiadomość w Administracyi „Podhalanina* w Nowym Targu.

Ochronna m a r fc :
JK o t w i  o  a .

Liniment. Capsici comp.
z apteki R ichtera w  Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środ­

ka domowego
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych ; naszą 
ochronną m arką „Kotwicą" z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką juko wyrób 
oryginalny.

ł p t i k i  R ic h te ra  pod złotym  
14 lw e m  w  Pradze. •

Mam zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności, źe powiększając mój

PT" Zakład krawiecki
jestem obecnie w możności natychmiastowo wykonać z elegancyą 
według najnowszych fasonów powierzone mi roboty krawieckie 
Równocześnie mając odpowiednie siły robocze wykonuję futra tak 
męskie, jakoteż sporządzam podęzycia do damskich żakietów i rotund. 
Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam i nadal o zaszczy­

canie mnie dalszemi zleceniami.
Z poważaniem

J a n  Ś l i w a
właściciel Zakładu krawieckiego 

w Nowym Targu.

a a

Codziennie
świeże 

doborowe 
pieczywo 

poleca 
piekarnia 

PA W ŁA  HUTMANNA
w Nowym Targu 

ul. Szaflarska.

Wydawca i odpowiedz alny redaktor: Feliks Doerfier. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie,


